ZIEMIA POMORS 
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PRENUMERATA 
„ZIEMIA POMORSKA" z tygodniowym dodatkiem ilu- 
strowanym „GOŚĆ NIEDZIELNY" wychodzi trzy razy 
w tygodniu, na wtorek, czwartek'i sobotę. Przedpłata na 
poczciż wynosi kwartalnie 2 zł. 95 gr.. miesięcznie 99 gr. 
W administracji kwartalnie 2 zł. 40 gr., miesięcznie 80 śr. 
Pod opaską w Polsce 1 zł. 60 gr. miesięcznie. W razie 
wypadków spowodowanych siłą wyższą, przeszkód w za- 
kładzie, strajków itp. wydawnictwo nie odpowiada za do- 
starczanie pisma, a abonenci nie mają prawa do odszko- 
dowania. Pojedyńczy numer 10 groszy. 
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OGŁOSZENIA 


Wiersz milimetrowy na stronie 6-łamowej 10 gr. Reklamy 
na stronie 3-łamowej — 40 gr. Reklamy w tekscie na 1-szej 
stronie — 70 gr. Ogłoszenia skomplikowane i z zasirzeże- 
niem miejsca 10° droższe. Nekrologi 309/, zniżki. 
Ogłoszenia drobne: wiersz napisowy — 15 gr. każde 
następne słowo — 5 gr. Dla poszukujących pracy 50%, 
zniżki. Ruch towarzystw (wiersz redakcyjny) — 15 gr., 
komumkaty (wiersz redakcyjny) — 20 gr. Ogłoszenia za- 
graniczne 100%, droższe. Za dokładność ogłoszeń, nada- 
wanych telefonem, nie gwarantujemy. 


Adres Redakcji i Administracji: „ZIEMIA POMORSKA” — TORUŃ, ul. Bydgoska 56 — Telefon 202 


Święto socjalistyczne w Polsce. 


Towarzysze z pod czerwonego sztandaru, zarów- 
no „polscy“, jak i wyraźnie bolszewiccy, nie SZCZę- 
dzili zachodów i i nakładów, aby w dniu „swego świę- 
ta — 1 maja — wystąpić w jak największej liczbie i 
w ten sposób pokazać swoją potęgę. Nadrukowano 
miljony pism agitacyjnych, wydano grube tysiące — 
usunięto nawet czerwonych ministrów z gabinetu, 
żeby mieć wolne ręce — i nie wstrząśnięto Polski ani 
cyłrą uczestników, ani przebiegiem  demonstracyj. 
To też ci, którzy chętnie powtarzają każdą bajdę, nie 
patrząc, na czyj młyn ona wodę niesie, i którzy prze- 
- powiadali prawie już koniec Świata, a co najmniej 
koniec Polski, z rozczarowaniem przekonal: się o słu- 
szności gospodarskiego przysłowia, że z wielkiej 
chmury zwykle mało deszczu spada. Dzień 1 maja 
minął — a świat, a na nim Polska stoi, jak stała, za to 
niejeden myślący obywatel przekonał się, że w dzia- 
łalności socjalistów i komunistów są te same sposoby 
i środki, co w handlu żydowskim: dużo hałasu, a po- 
zatem — blaga, 

Oto opisy przebiegu demonstracyj „czerwonych“ 
towaryzszy z najważniejszych miast i ośrodków prze- 
mysłowych. 

W Warszawie zebrało się do pochodu manifesta- 
cyjnego około 6000 socjalistów wraz z komunistami. 
Po przemówieniach pochód ruszył około 11 i pół, ale 
niebawem zamienił się w bijatykę między socjąlistami 
i komunistami, Poseł komunistyczna Warski oberwał 
pono tego po nietykalnych plecach. Na Krakowskiem 
Przedmieściu było już gorzej, bo socjaliści zaczęli 
strzelać i zabili jakiegoś 22-letniego robotnika. : Tu- 
taj padł też pewien wywiadowca policji politycznej. 
Pozatem kilka osób, przeważnie kobiet ciekawych 
zbiegowiska, odniosło rany i potłuczenia. Na dobre 
rozgorzała bójka między czerwoną bracią na Nowym 
Świecie, a stłumiona przez policję odżyła na nowo na 
Placu Trzech Krzyży, I tutaj socjaliści raczyli braci 
robotników z drugiego obozu kulami i to z takim skut- 
kiem, że 3 osoby padły trupem, a kilkadziesiąt odnio- 
sło rany, Podnieść wypada, że całe to krwawe żniwo 
sprawili socjaliści, policja zaś pracowała jedynie nad 
tem, aby odgradzać walczących w imię czerwonego 
sztandaru towarzyszy, co, jak pisaliśmy powyżej, je- 
den z jej szeregów przypłacił życiem. 

Tak było w stolicy Warszawie, 


A teraz posłuchajmy, co donoszą z innych stron 
kraju: 

We Lwowie panował spokój. Kilkuset socjali- 
stów stoczyło mniejsze utarczki z komunistami. 
zagłębiu drohobycko-borysławskiem, prócz małej bój- 
ki między socjalistami a komunistami, panował zupeł- 
ny spokój. 

Przedpołudniowe uroczystości, związane ze świę- 
tem socjal'stycznem 1 maja, miały w Krakowie cha- 
rakter spokojny. O godz. 10-ej rano ruszył pochód, 
na pl, Kleparskim odbył się wiec. 

Dzień 1 maja przeszedł na Górnym Śląsku zupeł- 
nie spokojnie. Około 65 procent załóg robotniczych 
w kopalniach i hutach zgłosiło się do pracy. W kil- 
kunastu obwodach przemysłowych odbyły się wiece 
P. P. S., które zakończyły się w spokoju. 

Dowodem klęski socjalistów stała się w Prusz- 
kowię 1-majowa demonstracja, szumnie uprzednio 
rozplakatowana. Przemówienia mówcy P. P. S. wy- 
słuchało zaledwie kilkadziesiąt osób. W zeszłym ro- 
ku w pochodzie wzięło udział 2500 osób — tego roku 
poszło pod czerwonym sztandarem zaledwo 20! 
Większość fabryk była czynna. Roboty miejskie pro- 
wadzono bez przerwy. 

Najgorzej wypadło święto socjalistyczne w Wil- 
nie i Lublinie. W Wilnie, podraźniona przez komu- 


nistów i Żydów polska młodzież akademicka rozbiła 
w liczbie około 60 osób prawie 2000-ny pochód czer- 
wony, na m'ejsce którego uformował się pochód naro- 
dowy, który z „Rotą' na ustach i okrzykami „Niech 
żyje Polska“ przeszedł temi samemi ulicami, któremi 
przechodzili Żydzi i komuniści, 


TORUŃ, czwartek 6 maja 1926 r. 


Zupełnie tak samo rozegrał się 1-szy maj w Lu- 
blinię, Pochód żydowskiego „Bundu” zaatakował 
wywiadowcę policyjnego. Pospieszyła mu z pomocą 
publiczność. Żydów rozbito i cofnięto, Wieczorem 
uformował się olbrzymi pochód narodowy, który ob- 
szedł całe miasto. 

Na Pomorzu i Wielkopolsce, jak nam donoszą, 
dzień 1 maja minął zupełnie spokojnie. Za- 
jęć codziennych nigdzie nie przerwano. Manifestacje 
odbyły się tylko w Grudziądzu, Toruniu, Świeciu, 
Tczewie, Brodnicy i Wejherowie przy stosunkowo 
nielicznym udziale ludności. Nigdzie nie doszło do 
starć. 

W Tczewie policja ujęła komunistę Lewkowicza, 
który przygotowywał akcje komunistyczną. Poza 
tem w Grudziądzu wykryto dwie komórki komuni- 
styczne w pełnym składzie z członkiem C, K. P. P. 
K. Grubym na czele. 


Rok II 


A zatem rzeczywiście z wielkiej chmury mały 
deszcz. 

Czytając opisy tych raczej śmiesznych jak groź- 
nych manifestacyj w dniu „święta robotniczego”, a 
porównując te nędzne wyniki, kosztownych a żmu- 
dnych przygotowań z tem, co od tygodni zapowiada- 
no i przepowiadano i i niestety wierzono i powtarzano, 
trzeba się wstydzić za te szerokie masy społeczeń- 
stwa, które tak bezmyślnie idą na lep żydowskich 
sztuczek. Oto pokazało się, że ten wielki krzyk i 
rajwach urządzała wcale skromna gromada podżega- 
czy i łapichłopów, ogół zaś stanu robotniczego pozo- 
stał na te krzyki głuchy: 

Niechby to pozostało nauką na przyszłość! Dzię- 
kować Bogu, starczy jeszcze nas Polaków narodow= 
ców, aby próby ruchawki czerwonych łobuzów roz- 
pędzić pięściami! 


Pan Skrzyński ustępuje. 


Już podczas przesilenia dnia 20 kwietnia premjer 
Skrzyński w rozmowach z p. Prezydentem Rzplitej 
oświadczył, iż zabiegać będzie 'o rozszerzenie koalicji 
i istotnie niebawem rozpoczął rozmowy z przedstawi- 
cielami stronnictw opozycyjnych. Jak wiadomo, roz- 
mowy te nie przyniosły dodatnich rezultatów. Na- 
dzieje p, Skrzyńskiego na pozyskanie P, P. S. i Wy- 
zwolenia zupełnie zawiodły. 

Premjer Skrzyński dawał wówczas wyraźnie do 
poznania, iż po załatwieniu konieczności państwo- 


Otwarcie VI. 


Dnia 2-go b. m. rano nastąpiło uroczyste otwar- 
cie Targów Poznańskich. Przy wspaniałej pogodzie 
od wczesnego rana poczęły się gromadzić na placu 
Targów tysiączne tłumy ludności oraz przybyłych go- 
ści z całego kraju i zagranicy. Punktualnie o godzi- 
nie 9 min. 30 zebrali się we wspaniałej sali nowego 
gmachu administracyjneśo Targów zaproszeni na o- 
twarcie Targów przedstawiciele Rządu, Min, Prze- 
mysłu i Handlu p. Osiecki, Minister Sprawiedliwości 
p. Piechocki, Wiceminister Doleżal, dyr. Departa- 
mentu inż. Dąbrowski, szef Departamentu Przemysłu 
Wojennego, jen. Litwinowicz, oraz liczni posłowie i se- 
natorowie, przedstawiciele państw zagranicznych: 
Austrji, Brazylji, Danji, Grecji, Szwecji, ponadto 
przedstawiciele Gdańska i Senatu W. M, Gadńska, 
wreszcie reprezentanci miejscowych władz państwo- 
wych i samorządowych z wojewodą Bnińskim i pre- 
zydentem miasta p. Ratajskim na czele, wyższe du- 


chowieństwo, jeneralicja z dowódcą O. K. jen. Sosn- | 


kowskim i wielu inych oraz liczne grono dziennika- 
rzy, przybyłych ze stolicy i całej Wielkopolski, 


Ceremonję otwarcia zagaił przemówieniem pre- 
zydent miasta p. Ratajski, który powitawszy zebra- 
nych, zaznaczył, że Targi Poznańskie pragną być try- 
umiem polskiej pracy gospodarczej, pokazem jej u- 
miejętności i zmysłu organizacyjnego. Targi Poznań- 
skie pragną być podnietą życia gospodarczego w Pol- 
sce, w ciężkiej chwili zmagania o ustalenie równowa- 


wych w pierwszych dniach maja poda się do dymisji. 
Nie powstrzymały go od tego zamiaru kilkakrotne 
wyniki głosowań w Sejmie, gdzie rząd odnosił zwy- 
cięstwaj większością przeszło 40 głosów. Premjer 
czując się niezadowolony z opozycji, postanowił wy- 
ciągnąć konsekwencję. 

Na wczoraj godz. 10 rano zostało zwołane posie- 
dzenie Rady ministrów, na którem premjer Skrzyń- 
ski miał zaproponować złożenie podania o dymisję. 


Targów Poznańskich. 


gi budżetowej i i ustalenie waluty, Targi te niechaj bę- 
dą jasnym, ożywczym promieniem, wzmacniającym 
poczucie siły. 


Następnie prezydent miasta odczytał liczne tele- 
gramy gratulacyjne, nadesłane pod jego adresem, m. 
in. od Prezesa Rady Ministrów p. Skrzyńskiego, Mini- 
stra Skarbu p. Zdziechowskiego i Ministra W. R. i 
O. P. p. St. Grabskiego. 


Z kolei przemówił dyrektor Targów Poznańskich 
p. Krzyżankiewicz, przedstawiając działalność Tar- 
gów Poznańskich, zwłaszcza w kierunku należytego 
zorganizowania wywozu polskiego. Mówca wyraził 
nadzieję, że tegoroczne Targi ożywią gospodarcze ży- 
cie Polski i przyczynią się do złagodzenia bezrobocia, 
W końcu p. Krzyżankiewicz poprosił Ministra Prze- 
mysłu i Handlu o otwarcie Międzynarodowych Tar- 
gów w Poznaniu. 

Minister Przemysłu i Handlu p. Osiecki, wska- 
zując na konieczność zwiększenia rozwoju rodzimego 
przemysłu i handlu, podkreślił znaczenie targów kra- 
jowych, na czoło których wysunęły się Targi Poznań- 
skie, instytucja dla życia gospodarczego konieczna i 
niezbędna. Rolę swą spełniają Targi Poznańskie do- 
skonale i powodzenie ich uważa Minister za zapew- 
nione. . W końcu p, Minister Osiecki, przecinając 
wstęgę, ogłosił VI-te Targi Poznańskie za otwarte, 
poczem wszyscy przybyli dostojnicy i zaproszeni go- 
śce zwiedzili pawilony Targów. 


Przemówienie 
biskupa - koadjutora chelmińskiego 


ks. Stanisława Okoniewskiego 


po konsekracji w dniu 25. IV, 1926. 


Ekscelencje, Panie Wojewodo, Szanowni Panowie 
i księża, 
Serce moje wezbrało wdzięcznością po brzegi, a 
wdzięcznością wobec nieba i ziemi, 


Wobec nieba. 
słów Psalmisty (Ps. 
wszystko, co mi uczynił?” 


Nigdy nie odczułem ważności 
115, 3): „Cóż oddam Panu za 
tak głęboko, jak w tej 


| chwil. Cóż oddam Panu za te nieprzebrane skarby, 


Sir, 2. VEAN 
jakich w dniu dzisiejszym stałem się szafarzem? Gdy- 
bym pokusił się o określenie ich obrazowe, przyrów” 
nałbym je do wód, toczących się majestatycznie a je- 
dnak z szumem potężnym, A jak wody, z wyżyn bio- 
rąc swój początek, -przepływają rozległe krainy, stają 
się niezrównanym środkiem komunikacyjnym, niosą na 
grzbietach statki ładowne z oddali i orzeźwiają łąki 
i ziemie nadbrzeżne, tak i te potoki łask, z wyżyn wy- 
pływające niebiańskich, przepływają wieki i narody, 
stają się najprzedniejszą arterją komunikacyjną po- 
między Bogiem a człowiekiem, niosą w Sakramentach 
św. skarby z odwiecznego świata i orzeźwiają niemi 
tych, którzy zbliżają się do brzegu owego niebiańskie- 
go potoku. A jego źródło trysło pod wolą Zbawiciela 
z opoki Piotrowej i Piotrowi i jego następcom powie- 
rzył Zbawiciel nad niem pieczę. Odtąd idzie z wyżyn 
Piotrowych fala za falą do serc i dusz, wybranych 
przez Pana, i niesie im pełnię władz apostolskich í sił 
nadprzyrodzonych. I do mnie dotarła dziś ta fala, 
skierowana ręką Najwyższego Pasterza na tronie Pio- 
trowym, do Niego więc, do J. Świątobliwości Piusa 
Papieża XI, zwraca się przedewszystkiem serce moje, 
wezbrane wdzięcznością i dziękczynieniem, 


Ale źródła, tworzące się na wyżynach, nie dla 
wyżyn się rodzą, lecz dla ziemi, Ziemia to symbol 
ludzkości. „Z prochuś powstał”. A w ziemi widzimy 
rozmaite uwarstwienia, a na ziemi bujną, bogatą ro- 
ślinność, poddaną prawom odwiecznym. Podobnie 
wśród społeczeństw. I tam rozmaite stany i zajęcia 
jakby uwarstwienia, i tam bujne a tak rozmaite umy- 
sły i serca, i tam ustawy, zmierzające ku ogólnemu 


r ŁR ży z)? i 2 GAJ tę rę: 
AE BERU ZG BOKÓW A 


dobru ludzkości, A Civitas humana odblaskiem jest 
owej wiekuistej Civitas Dei. Jak tu jest Stwórca, 
który wprawia w ruch ciała niebiesk'e i podtrzymuje 
ową przedziwną harmonię sfer, tak tam, pośród naro- 
dów na ziemi, musi być człowiek, który w| ruch 
wprawia sły narodu i czuwa nad harmonią, nad ła- 
dem wśród niego i porządkiem. | znowu serce moje, 
wezbrane wdzięcznością, zwraca się ku Temu, który 
u nas czuwa nad harmonijnym rozwojem przyrodzo- 
nych sił narodu, do Pana Prezydenta Najjaśniejszej 
Rzplitej Polskiej, 


Ale wdzięczność moja pragnęłaby wszystkim zło- 
żyć dziękczynienie: i tym, którzy w wspaniałym po- 
chodzie uzmysłowili dziś żywiołowo nadprzyrodzone 
i przyrodzone siły Pomorza, i przedstawicielom prasy, 
którzy ku ideałom religijnym i narodowym powiedli 
uwagę czytelników, i tym niezliczonym delegaciom, 
które złożyły mi w dani serce i myśli swoje, i Pe!pli- 
nowi i diecezji, t tym gościom wszystkim, którzy z bli- 
ska i z daleka pospieszyli, aby uświetnić uroczystość 
dzisiejszą, i Ich Ekscelencjom, XX. Biskupom, którzy 
dopełnili konsekracji mej biskupiej, i Panu Wojewo- 
dzie i Władzom wszystkim, i Duchowieństwu, i repre- 
zentantom Związków Pomorskich, wszystkim bez wy- 
jątku, praśnąłbym w tej chwili uścisnąć dłoń dzięk- 
czynnie, ale iż to fizycznie niemożliwe, praśrę 
wdzięczność swoją skupić, złączyć i skierować ją ku 
najwyższym Dostojnikom naszym w Kościele i Pań- 
stwie: J, Św'ątobliwość, Ojciec św. Pius XI, i Pan 
Prezydent Stanisław Wojciechowski, niech żyją! 


W hołdzie Królowej Korony Polskiej. 


W poniedziałek, dnia 3-go maja, odbyła się w 
Częstochowie niezwykła uroczystość złożenia Kró- 
lowej Korony Polskiej, Najświętszej Pannie Często- 
chowskiej odznaki władzy królewskiej: berła, jabłka 
i insygniów ufundowanych przez kobiety polskie. 

Już od niedzieli rana zaczęły przybywać do Czę- 
stochowy gromady pątników, Przybywały pielgrzym- 
ki z wszystkich, najodleglejszych zakątków Polski, 
z krańców wschodnich i zachodnich, z południa i pół- 
nocy. Przybywały po kilkadziesiąt i, kilkaset i kilka 
tysięcy. Sam ks. biskup Jabłrzykowski prowadził 
dwa tysiące ptąników z Łomżyńskiego. 

Liczba pielgrzymów dosięga 25-ciu tysięcy: 

O godzinie 7-ej rano przybyła z Warszawy dele- 
gacja Kobiet Polskich z p. Klawerową na czele, wio- 
ząc insygnia, które umieszczono w poczekalni I. kl. 
na dworcu w Częstochowie, przystrojonym w cho- 
rąświe i zieleń. Rozpoczęła się wędrówka delegacyj 
przed insygniami, przy których pełnią straż honoro- 
wą Krakusi Racławiccy z Miechowa. 

O godz. 8-ej rano przybywa na dworzec Prezy- 
dent Częstochowy, dr. J, Marczewski, i wita Komitet 
w imieniu miasta: 

— Oby dar ten stał się punktem zwrotnym w 
dzisiejszym kryzysie moralnym — kończy p. Mar- 
czewski swoje przemówienie. 

O godzinie 9-ej minut 30 rozwija się olbrzymi po- 
chód na Jasną Górę. Na czele kroczą z orkiestrą 
szkoły miejscowe, potem delegacje z Rogowa i Pod- 
lasia, z Wilna i ze Lwowa, z Warszawy, z N, Sącza, 
z Łodzi i Grodna. Barwią się w pochodzie stroje kra- 
kusów, oryginalne stroje Kujawianek, olbrzymia 
barwna plama pielgrzymki górnośląskiej z poważnie 
powiewającemi sztandarami, mundury górników ze 


J. I. KRASZEWSKI. 
Morituri 


(Ciąg dalszy.) 


— Omyliliśmy się — szepnęła, — ona go kocha, 
były mdłości. Prawda, że się pogniewała, że w gnie- 
wie się wyrzekła, lecz w sercu tkwi głęboko uczucie. 
To przejdzie, kochany hrabio, czas ją uleczy. Znaj- 
dzie się ktoś inny: Już to nie można powiedzieć ina- 
czej, tylko że książę jest bardzo dystyngowany czło- 
wiek i piękny mężczyzna, jednak z czasem go za- 
pomni. Ja będę się starała, niech hrabia będzie spo- 
kojny. 

Ze spuszczoną głową Mościński powlókł się do 
brudnego pokoiku, 

* — Niema nieszczęśliwszego człowieka nademnie 
— myślał w duchu, — robię co ona chce, a nigdy nie 
jest zadowoloną, Kazała mi dać odprawę, teraz 
się rozpada! Kobiety, nawet  najrozumniejsze, 
zawsze są niekonsekwentne. Bądź-że tu mądry! Te- 
raz go już napowrót nie złapie, i lepiej, lepiej... Niech 
się przemęczy raczej, niż miałaby całe życie być nie- 
szczęśliwą, 

Po wyjściu hrabiego, książę Robert chwycił na- 
tychmiast za dzwonek; wbiegł służący. 

— Pakować! — zawołał — jedziemy! 

Na stole, niepostrzeżony dotąd, leżał od rana list 
z poczty miejskiej; oczy księcia padły na kopertę, i 
twarz oblała się purpurowym rumieńcem. Patrzył 
nań, jakby obawiał się wziąć go w rękę, stał nad nim 
i drżał cały. Po wyjściu służącego wyciągnął dłoń, 
spojrzał na pieczątkę. Tak, była to taż sama, którą 
znał dobrze, którą tyle razy łamał, okrywając poca- 
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Śląska i Zagłębia Dąbrowskiego, poważne stroje ludu 
wielkopolskiego. Trzebaby chyba wyliczyć wszyst- 
kie powiaty, aby dać pełny obraz pochodu, w którym 
kroczyły również delegacje Koła Polek i Narodowej 
Organiazcji Kobiet z całej Polski z delegatką Naro- 
dowej Rady Polek p. Lisowską na czele, i 

Potem niesiono insygnia w otoczeniu straży ho- 
norowej i asysty licznego duchowieństwa. Pochód za- 
mykały cechy i organizacje częstochowskie, 

Czoło pochodu zbliża się do bramy Jasnej Góry. 
U pierwszej bramy czeka duchowieństwo. Przeor 
O. O. Paulinów O. Markiewicz wita wiernych. 

— Oby dzień ten nie stał się uroczystością bez 
treści, mówi O. Przeor. Kobiety polskie muszą pra- 
cować, aby dać Matce Boskiej Częstochowskiej nie- 
tylko insygnia, ale i władzę nad duszami całego 
Narodu. : 

Wśród modłów wniesiono insygnia do kaplicy. 
B'skup częstochowski ks, Kubina w otoczeniu liczne- 
go. duchowieństwa poświęca je, poczem odprawia 
Mszę św. Podniosłe kazanie wyółasza ks. pos. No- 
wakowski. 

Równocześnie na wałach Klasztoru odprawia 
mszę św. ks. biskup Jabłrzykowski. Trębacz daje 
hasło, wojsko prezentuje broń. Po kazaniu wygłoszo- 
nem przez ks. biskupa Kubinę rozmodlone tłumy na 
kolanach przyjmują błogosławieństwo pasterskie i w 
zbożnem skupieniu oglądają okazane insygnia. 

O godz. 3-ej popołudniu na placu Jasnogórskim 
odbył się olbrzymi wiec Narodowej ‘Organizacji Ko- 
biet. Przemawiały pos, Holder-Eg$erowa i p. Kotar- 
bińską, Wiec zakończył się uchwaleniem rezolucji 
przeciwko wprowadzaniu ślubów cywilnych, rozwo- 
dów i rozluźnianiu obyczajów, 4 


łunkami, I pismo toż samo było, które mu przynosiło 
szczęście. Długo wahał się książę Robert i list poło- 
żył na stole. 

Poco budzić to, co przysute popiołami? poco wra- 
cać do przeżytych bólów? znalazłbym ból tylko, tyl- 
ko nową truciznę, cierpiałem dosyć: 


Odwrócił się od listu, poszedł do okna, stał osłu- 
piały i myślał znowu. 


pu Ostygły jestem, wszak to już na mnie żadnego 
nie powinno uczynić wrażenia. Dlaczegożbym miał 
odmawiać kobiecie prawa bronienia się, którego nie 
odmawiają zbrodniarzom? Ona chce pewnie tylko 
czystą, czystszą okazać się w moich oczach. Miłości 
między nami być nie może, miłość to zabita, okrwa- 
wiona; lecz czemużbym jej nie miał posłać wyrazu 
przebaczenia i pociechy? Tak, obawa moja przesa- 
dzona. Przed godziną nie mógłbym, nie powinienem 
był dotknąć tego listu; w tej chwili jestem już wolny, 
należę do siebie. 

Zbliżył się ku papierowi, leżącemu ciągle na sto- 
liku, brał go już ręką drżącą i cofnął się znowu- 

— Nie, mylę się, — mówił w duchu, — miłość ta 
nie została zabitą, ona trwa, jam się nią palił i drę- 
czył, jam się jej pozbyć chciał, choćby najdroższą u- 
czucia wszelkiego ofiarą,, nie mogłem. Cóż będzie, 
jeśli przygasła odżyje, jeśli ona się uniewinni? Jam 
nie miał dowodu winy, jam miał tylko namiętność śle- 
piącą. Co będzie, jeśli padnę do jej nóg, prosząc o 
przebaczenie? A! nie, stokroć nie! Ja nie należę do 
siebie, ja jestem własnością rodzinv dla której jak 
najdroższej sprzedać się muszę, Poco? Ale jedna jesz- 
cze w życiu szczęścia godzina! jedna chwila! błysk je- 
den, a potem choćby umrzeć. Spojrzeć w te oczy, 
w których boska pali się iskra, rusłyszeć głos, uczuć 
jej .dłoń!... 


Wyrok w procesie o oszukańcze zwalnianie rekrutów, 

W sobotę popołudniu zapadł wyrok w procesie 
„dolarowych pacyfistów" przeciw Moszkowi Fuch- 
sowi i innym. Wyrok brzmi: 

„W imieniu Rzplitej Polskiej sąd okręgowy w 
Warszawie na posiedzeniu 1 maja 1926 r. postanowił 
skazać Moszka Lejbę Fuchsa, lat 75, na cztery lata 
więzienia z zaliczeniem aresztu śledczego od 22 wrze- 
śnia 1924 r.; sierżanta Zygmunta Lisieckiego na rok 
więzienia; poborowego Pinczewskeigo na 6 miesięcy 
więzienia z zawieszen'em kary na przeciąś lat 3; 
poborowego Ukierta na 1 rok; dr. Zapłatyńskiego, 
dr. Szareckiego i dr. Jankowskiego jak również pozo- 
stałych poborowych uniewinnić...' 

Adwokat Brokmann wniósł o wypuszczenie na 
wolność za kaucją Moszka Fuchsa i sierż. Lisieckiego. 
Sędzia Skawiński uwzględnił protest tylko częściowo; 
odrzucił wniosek obrony w stosunku do Fuchsa a za- 
twierdził w stosunku do Lisieckiego, postanawiając go 
zwolnć za kaucją 1.000 złotych. 


Aresztowanie 22 komunistów w Grudziądzu. 

W nocy z 30 kwietnia na 1 maja zlikwidowano tu 
gniazdo komunistyczne. Aresztowano 22 osoby. Ob- 
łożono aresztem odezwy komunistyczne. 

Między aresztowanymi znajduje się członek Cen- 
tralnego Komitetu Wykonawczego Partjj Komuni- 
stycznej Grube, z zawodu szewc. 

Osobnik ten miał za zadanie zorganizowania 
w Grudziądzu agitacji komunistycznej. Komuniści 
mieli w Grudziądzu w dniu 1 maja rozrzucić odezwy 
komunistyczne, Zamiar ten został jednak dzięki 
czujności policji politycznej udaremniony. 


Strajk górniczy czy powszechny w Anglii? 

Rokowania w sprawie przemysłu węglowego za- 
łamały się z powodu odmowy górników przyjęcia 
ograniczenia płac, oraz żądania utrzymania obecnych 
stawek do czasu przeprowadzenia reorganizacji prze- 
mysłu węglowego: 


O północy z piątku, 30-go kwietnia na sobotę, 


l-go maja rozpoczął się w przemyśle węglowym 
strajk, 

W związku z rozpoczętym strajkiem górników 
król ogłosił stan wyjątkowy. 

Na odbytej konferencji 400 delegatów, reprezen- 
tujących 5 miljonów robotników, zrzeszonych w 200 
Trado-Unionach (łącznie ze związkiem kolejarzy, pra- 
cowników transportowych i pracown'ków przemysłu 
mechanicznego) zastanowiano się nad sposobami u- 
dzielenia poparcia górnikom i postanowiono rozpo- 


cząć we wtorek strajk generalny, jeśli do tego czasu ` 


zatarg w przemyśle węglowym nie zostanie załat- 
wiony, 


Obchód Trzeciego Maja w stolicy. 

Święto narodowe stolica obchodziła z wielką uro- 
czystością. O godz. 10-ej rano w kościele katedral- 
nym odpraw'one zostało przez ks, kardynała Kakow- 
skiego w otoczeniu kapituły i licznego duchowień- 
stwa nabożeństwo, na którem obecni byli p. Prezy- 
dent Rzplitej ze świtą, przedstawiciele mocarstw, 


akredytowanych w strojach galowych, członkowie . 


Sejmu i Senatu, urzędujący ministrowie z p. preze- 
sem Rady Ministrów na czele, generalicja, przedsta- 
wiciele wyższych uczelni, organizacyj społecznych, 
naukowych i t. d. Wzdłuż głównej nawy ustawiły się 
cechy z chorąświami, zaś bliżej prezbiterjum ustawi- 


I, jak szalony, książę Robert chwycił za list, ro- 
zerwał kopertę, rzucił okiem, czytał, pożerał, Twarz 
mu bladła i czerwieniała, wargi drżały, po licu biega- 
ły płomienie, brew się marszczyła i opadała nieru- 
choma, usta krzywiły się jak do jęku i otwierały jak- 
by chciał krzyknąć. Stał tak długo, znać czytał i od- 
czytywał znowu i nie mógł nasycić się temi wyrazy. 
age list wcisnął do kieszeni, chwycił kapelusz ij wy- 
iegł. 

Ktoby go widział, przesuwającego się ulicą, z o- 
czyma, które nie widziały nic, potrącającego prze- 
chodniów, nieumiejącego znaleźć drogi aż nadto zna- 
nej, pomijającego znajomych bez powitania, łatwoby 
się domyślił, że ten człowiek był pod władzą despo- 
tyczną uczucia, które nimf miotało, odejmując mu 
przytomność. Dobiegł tak aż do wskazanego domu, 
w którym mieszkała hrabina Natalja, zadzwonił, słu- 
żący mu otworzył, i nim pospieszył go wstrzymać, 
spytać, zagrodzić mu drogę, Robert już był* salonie, 
a nie znalazłszy w nim nikogo, szedł przez dwa po- 
koje, nie zastanawiając się aż u drzwi sypialni, Gwał- 
townie rozwarł je, wszedł. ) 
Hrabina Natalja klęczała i modliła się. Biedn 
kobieta, ze zbytku szczęścia, którego się nie spodzie- 
wała, zemdlała. Lecz omdlenie, które mogło zabić, 
przeszło w jednej chwili, otworzyła oczy, wskazała 
mu krzesło, Grobowe milczenie panowało przez 
chwilę, płacz tylko słychać było. 

Robert, ze spuszczoną na ręce głową, siedział jak 


Zdj Przychodzę przebłagać, daruj mi — rzekł, — 
kochałem cię nadto, bym mógł trzeźwo sądzić. Dla 
mnie dosyć było widzieć go u ciebie; nie wiedziałem, 


że wszedł, przepłaciwszy sługi, mimo twej woli, 


i gdym go zastał, ty... 
(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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ły się korporacyjne reprezentacje studentów ze sztan- 
darami, tworząc barwną dekorację świątyni. Po nas 
bożeństwie p. Prezydent udał się pieszo. w otocze..Al 
zaproszonych osób na Krakowskie Przedmieście, 
gdzie na wprost gmachu resursy obywatelskiej usta- 
wiono specjalną trybunę. Stanąwszy na niej, p, pre- 
zydent Rzplitej dał hasło do rozpoczęcia defilady. 

Rozpoczęły ją oddziały wojskowe garnizonu war- 
szawskiego, poczem przeszły organizacje przysposo- 
bienia wojskowego, sokoli, drużyny harcerskie i t. d. 
Rewia wypadła imponująco i skończyła się około go- 
dzny 12-ej, poczem p. Prezydent Rzplitej odjechał 
do Belwederu wśród szpalerów ludności, która tłum- 
nie wyłegła na ulice miasta, odświetnie przystrojone- 
go we flagi narodowe, powiewające z każdego domu. 


Wiadomości kościelne. 


Zjazd Księży Protektorów i Patronów Stowarzyszeń 
Młodzieży w Grudziądzu, 

W środę, dnia 28 kwietnia b. r. odbyło się w Gru- 
dziądzu w sal: Rady Miejskiej zebranie Księży Pro- 
tektorów i Patronów świeckich i duchownych w spra- 
wie młodzieży pozaszkolnej. 

Po zagajeniu zebrania przez jeneralnego sekre- 
tarza ks. Żyndę i obraniu marszałka zebrania ks. pro- 
boszcza Łowickiego z Niedźwiedzia odczytano życze- 
nia Najprzewielebniejszego Biskupa Koadjutora Ks. 
Okoniewskiego, wysłuchano życzeń przedstawiciela 
p. Wojewody Pomorskiego i gospodarza zjazdu Pre- 
zydenta Miasta p. Włodka, delegata Władzy Bisku- 
piej ks, Jana Brejskiego i innych, poczem przystąpiono 
do porządku dziennego. 

Pierwszy referat wygłosił ks. Dyrektor Adamski 
z Poznania na temat: „Stowarzyszenia Młodzieży je- 
dnem z najważniejszych środków specjalnego duszpa* 
sterstwa , drugi, sekretarz jeneralny Ks. Żynda pod 
tytułem „Obecny stan duszpasterstwa młodzieży po- 
zaszkolnej diecezji chełmińskiej”, trzeci referat wy- 
głoszony został przez prezdstawiciela Zjednoczenia 


‘młodzieży na temat „Rola ks. Patrona w Stowarzysze- 


niach Młodzeiży”. 

Liczba uczestników wynosiła 64 ze wszystkich 
zakądków Pomorza. 

Po referatach wywiązała się bardzo ożywiona dy- 
skusja. Później udali się wszyscy uczestnicy zjazdu, 
odprowadzeni przez delegacje wszystkich Stowarzy- 
szeń Młodzieży Męskich i Żeńskich miasta Grudzią- 
dza z sali Rady Miejskiej przy dźwiękach orkiestry 
‘Stowarzyszenia Młodzieży Męskiej z Grudziądza „św, 
Krzyża”, do kościoła na krótkie nabożeństwo dzięk- 
czynne, Potem odbyła się towarzyska pogawędka 
przy herbatce w salach „Królewskiego Dworu", Wie- 


"czótem rozjechali się uczestnicy zadowoleni z odby- 


tego zjazdu. 
Diecezja chełmińska, 

Przeniesieni zostali: ks. wikary Młyński z Rajków 
do Subków, ks. Ebertowski z Subków do Garca, ks. 
wikary Gliszczyński z Osieka do Pieniążkowa na za- 
stępstwo chorego ks. proboszcza, 


Obchód Trzeciego Maja 
w Toruniu. 


« W niedzielę, 2 maja popoł. zostały udekorowane 
domy chorągwiami i nalepkami T. C, L. Obchód roz- 
począł się capstrzykiem o godz, 20,30. Na Rynku 
Staromiejskim zgromadziły się oddziały harcerzy, so- 
kołów, oficerów i podoficerów rezerwy, hallerczy- 
ków, powstańców i wojaków i innych organizacyj na- 
leżących do przysposobienia wojskowego. O godz. 
8,45 przemaszerowała kompanja 63-go pp. z orkiestrą, 
Oddziały utworzyły przed ratuszem czworobok, resz- 
tę zaś rynku zapełnił tłum publiczności. O godz. 21-ej 
trębacze z 63 p. p. odegrali z wieży ratuszowej hej- 
nał, poczem chór męski „Dzwon'” i chór mieszany 
„Moniuszko odśpiewały z balkonu ratusza pieśni, po- 
czem prezes Rady miejskiej p. Antczak przemówił do 
zebranych głosem podniosłym, wzywając, aby Polacy 
nietylko w razie potrzeby byli gotowi za Polskę umie- 
rać, ale także, aby dla Polski umieli żyć. Okrzykiem 
na cześć Najjaśniejszej Rzeczypospolitej zakończył 
przewodniczący Rady miejskiej swą mowę, która na 
słuchaczach wywarła silne wrażenie, Okrzyk mów- 
cy podchwyciły tysiączne tłumy zebranych, poczem 
orkiestra odegrała hymn narodowy. 

W poniedziałek, 3-go maja zebrały się o godz. 
8-ej rano na placu przed kościołem garnizonowym od- 
działy wojskowe i liczne organizacje i cechy z sztan- 
darami, Po dokonaniu przeglądu wojska przez gene- 
rała dyw: Skierskiego odbyła się msza św. polowa, 
w której wzięli udział przedstawiciele władz cywil- 
nych i wojskowych. Po mszy św. odbyło się poświę- 
cenie tablic pamiątkowych w kruchcie kościoła gar- 
nizonowego z nazwiskami oficerów i żołnierzy miasta 
i powiatu Torunia, poległych w walkach z wrogami 
ojczyzny w latach 1919 i 1920. Tablice te ufundowa- 
ne zostały częściowo z funduszów miejskich, częścio” 
wo zaś z wojskowych. Po mszy św. odbyła się na 
Rynku Staromiejskim defilada, którą odebrał gene- 
rał Skierski w towarzystwie p, Wojewody Pomorskie- 
go dr. Wachowiaka, p. gen. Hubischty, p. min, dr. 
Wybickiego, kuratora p.: Szwemina, prezesa Sądu 
Ap. p. Ruszczyńskiego, wicewojewody p. Ewerta 


Krzemienieckiego, prezesa Rady'm. p. Antczaka, pre- 
zydenta m. p. Bolta i szeregu innych przedstawicieli 
władz wojskowych i cywilnych. 


ZIEMIA POMORSKA 


SB. % 


Obchód zakończono uroczystą akademją, która 
się odbyła o godz. 9-ej wiecz. w Teatrze Miejskim, 

Smutno tylko, że przy głównej ulicy (Szerokiej) 
zaledwo 6 firm zdobyło się na jako takie udekorowa- 
nie okien swych składów. Nie wątpimy, że i publicz- 
ność to zauważyła i że będzie umiała firmy te odróż- 
nić od innych. 


Wiadomości z bliska 
i daleka. 


Toruń dnia 5 maia 1926 r. 
Środa dnia 5 maja Ireny i Moniki 
Wschód słońca 4.%*. Zachód słońca 19.7”. 
Wschód księżyca 2.3, Zachód księżyca 10,5, 
Czwartek dnia 6 maja Jana w oleju 

Wschód słońca 4.3. Zachód słońca 19.*, 

Wschód księżyca 2.34, Zachód księżyca 12,5. 

* Teatr Miejski, Dsiś, w środę, przedst, zawie- 
szone. Jutro w czwartek, dnia 6 maja b. r. opera wy- 
stępuje z premjerą arcydzieło Rossiniego „C 
Sewilski*, Nieśmiertelna ta perła humoru w muzyce 
—twór genjalnego włoskiego muzyka i znakomitego 
francuskiego satyryka, Baumarchais — otrzyma u nas 
godną oprawę. Batutę dzierży dyr, Bojanowski, reży- 
serował gł reż. K. Krugłowski, zarazem wykonawca 
tyt. partji Figara. Koloraturową partję Gildy śpiewa 
gościnnie wszechświatowej sławy „słowik kanadyj- 
ski”, feńomenalna amerykańska śpiewaczka p. Berta 
Grawford. Całość obsady ról głównych tworzą pp.: 
Laskowski (Almawywa), Bolko (Bartolo), Popiel (Ba- 
silo), Horska (Berta). 

W piątek po raz 5-y arcywesoła, wdzięczna, po- 
godna operetka Stolza „Dzidzi”, doznająca coraz wię- 
ksześo powodzenia, 

Dramat i komedja zapowiadają cykle występów 
p: Karola Bendy, którego udało się pozyskać dla wy- 
stawienia szekspirowskiego ,„Hamleta”, 

Zanim ujrzymy królewicza duńskiego — dyr. 
Benda wystąpi w trzyaktowej komedji W. Lokatosza 
p. t „Mężczyzna i kobieta". Jedną z głównych ról 
dvr. Benda odtwarzał z wielkiem powodzeniem przed 
dwoma laty na scenie „Rozmaitości* (obecnie teatr 
Narodowy) w Warszawie. Reszta obsady pp. Fisze- 
równa, Wiesławska, Dąbrowski, Chmurkowski, Cy- 
bulski i Łodziński, 

Do odebrania w Kancelarji teatru miejskiego zło- 
ty zegarek damski i lornetka. 


* Wydanie jubileuszowe „Sokoła“. Z okazji 25- 


cio lecia istnienia „Sokoła“, organu Dzielnic Wielko-' 


polskiej i Pomorskiej, ukazał się numer jubileuszowy 
w ozdobnej szacie. W bogato ilustrowanej treści mie- 
szczą się artykuły jak: „Ćwierć wieku" (współzało- 
życiel „Sokoła“ i pierwszy redaktor, Karol Rzepecki), 
„Czołem” (artykuł pomieszczony w pierwszem wyda- 
niu „Sokoła przed 25-ciu laty, podpisany przez komi- 
tet redakcyjny w osobach: Bernarda Chrzanowskiego, 
Wiktora Gładysza,Pawła Hartkiewicza, dra Bolesława 
Krysiewicza i Karola Rzepeckiego), „Sokoli moi....!* 
(Bernard Chrzanowski), zdanie o Sokole (Adam Za- 
moyski, prezes Związku Sokolstwa Polskiego, woje- 
woda Bniński, gen. Sosnkowski, prezydent Ratajski, 
komendant P. P, Bączkowski i inni. 

Redakcja i administracja „Sokoła' mieści się w 
Poznaniu przy Św, Marcinie 50. Tel, 22-54, 


* Pomorski Uniwersytet Powszechny ogłasza na- 
stępujące odczyty z cyklu o morzu: Dnia 8 maja Prof. 
J. Grabowski: Mare Polonicum (powtórzenie sobot- 
niego wykładu); Dnia 12 maja J. Rummel: Porty 
Handlowe — Rybołóstwo morskie; Dnia 18 maja J. 
Rummel: Sport morski i instynkt morski; Dnia 21 ma- 
ja Kaz. Głuchowski: Problem aktywnej polityki emi- 
gracyjnej. — Polacy w Ameryce Północnej i Połud- 
niowej. Wszystkie odczyty będą ilustrowane liczne- 
mi obrazami świetlnemi. Rozpoczynają się punktu- 
alnie o godz. 7 i pół wieczorem. Pierwszy, trzeci, 
czwarty i piąty odczyt odbędą się w auli Gimnazjum 
męskiego — wstęp jak zwykle 20 groszy do 1 zł. Dru- 
gi odczyt odbędzie się w dziedzińcu Ratusza za wstę- 
pem bezpłatnym, 

* Trupa kobiety znaleziono dnia 29 kwietnia w 
Wiklinach w pow- toruńskim. Trup znajdował się już 
w wielkim rozkładzie, tak że trudno będzie rozpoznać 
zmarłą. Miała obrączkę ślubną na ręku. Na bieliźnie 
nie znaleziono żadnego monogramu lub innego znaku, 
z którego możnaby wnioskować personalja zmarłej. 
Trup miał półbuciki lakierki, 


* Odznaczenie, Zarządzeniem z dnia 28 kwietnia 
b. r. Pan Prezydent Rzplitej przyznał krzyż oficerski 
orderu „Odrodzenia Polski" pp.: Sylwestrowi Busz- 
czyńskiemu, prezesowi Izby przemysłowo-handlowej 
w Toruniu za zasługi położone na polu pracy narodo- 
wej i rozwoju przemysłu na Pomorzu; Wacławwi Hu- 
lewiczowi, prezesowi Pomorskiego Stowarzyszenia 
rolniczo-handlowego za zasługi położone na polu pra- 
cy w organizacjach rolniczo-handlwych; ks, Henry- 
kowi Szumanowi, proboszczowi z Nawry w pow, to- 
ruńskim za zasługi położone na polu filantropijno-spo- 
łecznem. 

* Tragiczna śmierć podczas ćwiczeń wojskowych, 
Dnia 30 kwietnia w czasie ćwiczeń ślepem; nabojami 
w koszarach 63 pp. w Toruniu został Śmiertelnie ra- 
niony szeregowiec Kazimierz Dąbrowski, Jak się oka- 
zało, pomiędzy ślepemi nabojami jeden był ostry. Dą- 
browski tegoż dnia wieczorem zmarł w szpitalu woj- 
skowym. 


è Czy z „wdzięczności“? Donoszą nam, że dzier- 
żawca domeny Brzezinko p, Weinschenkel zapomniał 
w święto narodowe wywiesić chorągiew, Czy to mo- 
że z „wdzięczności” za to, że p. W. ową domenę otrzy” 
mał w dzierżawę już od rządu polskiego? 


* Falsyfikat biletów 5-ciozłotowych, Minist. Skar- 
bu podaje opis nowych falsyfikatów biletów zdawko- 
wych 5-ciozłotowych emisji 1, V. 1925 r. Falsyfikat 
wykonany jest na papierze odmiennym, znak wodny 
— od wyrazistego do prawie niewidocznego; kolory 
farb odmienne w swych odcieniach. Falsyfikat jest 
graficznie dobrze wykonany. Numeracja jest wyko- 
nana w kolorze czarnym w odcieniu odmiennym, niż 
na biletach autentycznych. Napis w medaljonie „5 
pięć złotych 5* słabo czytelny, W medaljonie, w któ- 
rym umieszczony jest orzeł, linje tła w kolorze zie- 
lonym są poprzerywane i zlewają się. Tło obu stron 
w kolorze cielistym wykonane odmiennie, linjami 
grubszemi, napisy grubsze o konturach nieostrych, Cie 
niowanie cyfr „5° w narożach obu stron jest nikłe; 
poszczególne części giloszu pod piątkami zlewają się, 


* Otłoczyn, pow. toruński, (Zwłoki trupa.) W so- 
botę rano znaleziono między Brzozą a Otłoczynem 
w odległości 800 m. od Otłoczyna w lesie trupa męż- 
czyzny 24—26 lat z raną postrzałową na prawej skro- 
ni. O 7 mtr. od trupa leżał pistolet flober. 

W sobotę o godz, 2-ej w południe udała się na 
miejsce wypadku komisja policyjno-lekarska celem 
stwierdzenia, czy chodzi o zabóstwo lub też o samo- 
bóstwo. Istnieje przypuszczenie, że osobnik ten jest 
identycznym z jednym z bandytów, którzy napadli w 
tych dniach na stacji w Stawkach pod Toruniem na 
pociąg warszawski. Jak już donosiliśmy, bandyci zo- 
stali odstraszeni strzałami pewnego Włocha, jadące- 
go pociągiem. Możliwem więc, że jeden z napastni- 
ków został raniony i dowlókł się do Otłoczyna, gdzie 
skonal. Śledztwo policyjne Idą nan) niewątpliwie 
w tej sprawie niezadługo wyjaśnienie. 


* Klamry, pow. chełmiński. (Tajemnicze zniknię- 
cie), W dniu 6 kwietnia r. b, wyjechał z domu do 
swej ciotki w Wąbrzeźnie Aniel Makowskiej Alojzy 
Langmesser i dotąd ani do ciotki nie przybył, ani do 
domu nie powrócił. Zaginiony ma lat 17, wzrostu śre- 
dniego, włosy ciemno blond, oczy niebieskie, twarz 
okrągła, średni palec u lewej ręki cokolwiek skrzy- 
wiony, — Ubrany był w szarą marynarkę i takież 
spodnie. Stroskani rodzice i siostry uprzejmie proszą 
o powtórzenie powyżsześo we wszystkich pismach 
a wszelkie wiadomości o zaginionym proszą zgłaszać 
pod adresem: Langmesser, Klamry, pow. Chełmno. 


* Grudziądz, (Proces ks. prob. Hackerta). Przez 
kilka dni toczył się przed tutejszą izbą karną proces 
przeciwko ks; prob: Hackertowi ze Starogardu oskar- 
żonemu o podburzanie do gwałtów, zohydzanie urzą- 
dzeń państwowych, uprawianie polityki z ambony itd. 
Audytorjum przepełnione było ciekawymi z Grudzią- 
dza i Starogardu. Rozprawom przewodniczył p. sę- 
dzia Witecki. Oskarżonego bronił były senator ad- 
wokat Szychowski. Przesłuchano cały szereg świad- 
ków, którzy zeznawali częściowo na i niekorzyść o- 
skarżonego. W końcu sąd rozprawy odroczył i uchwa- _ 
lił zawezwać dalszych świadków, a mianowicie sio- 
strę Oksydę, której ks, Hackert zakazał chodzić do 
kościoła, ponieważ chodziła do spowiedzi nie do nie- 
go, księdza ordynarjusza, lecz do księdza woj- 
skowego Jagiełły, oraz komisarycznie wojewodę po- 
morskiego d-ra Wachowiaka na szczegół, jakoby ten- 
że miał oskarżonemu ustnie oświadczyć, że po zba- 
daniu pewnych zarzutów uczynionych oskarżonemu, 
mie dopatrzył się czynu karygodnego z jego strony: 


* Świecie, (Z Centr. Tow. Gosp.). W środę, 28-$0 
kwietnia odbyło się w hotelu „Dwór Magdaleny" ple- 
narne zebranie Centralnego Tow. Gospodarczego, 
które zagaił o godz. 5-ej popoł, p. prezes Fr, Esden- 
Tempski i przeczytał statut Tow. uchwalony na ostat- 
nim walnym zjeździe w Toruniu. Sekretarz p. Lisz- 
kowski z Lipienek odczytał dwa ostatnie sprawozda- 
nia. Następnie omówiono różne a bardzo aktualne 
sprawy Tow., a specjalnie sprawy kredytowe. Do- 
dać należy, że prawie wszyscy ziemianie pow. świec- 
kiego są zorganizowane w CTG. Pan prezes zamknął 
zebranie o godz, 7-ej. 


* Świecie, (Zebranie Ziemianek.) Zebranie Zie- 
mianek odbyło się 28 ub. m. w Starostwie które zaga- 
iła powodn. p, starościna Bartzowa, z referatem przy- 
była p. senatorowa Janta-Połczyńska z Wysoki. 

Tow. Ziemianek pow: świeckiego jest bardzo ru- 
chliwe i pracuje dodatnio dla dobra sprawy, a duszą 
tej organizacji w powiecie jest p. starościna Bartzowa. 
Nie mogę pominąć tego, że p, senatorowa Janta-Poł- 
czyńska jest wybitną działaczką w tej organizacji, 
wygłaszając w różnych powiatach referaty. Wszyst- 
kim PP., które w Tow. Ziemianek tak dzielnie tutaj 
na Pomorzu pracują dla sprawy narodowej a szcze- 
gólnie p. senatorowej Janta-Połczyńskiej należy się 
szczere podziękowanie. A 


* Brusy. (Dwie wyrodne matki,) W ustępie tutej- 
szego dworca znaleziono zwłoki noworodka, za któ- 
rego wyrodną matką czyni policja poszukiwania, Tego 
samego dnia znaleziono noworodka uduszonego, które 
go matkę wykryto niebawem. — Jest nią 25-letnia 
dziewczyna z Małych Chełmów. 

* Działdowo. (Buhaj przyczyną śmierci.) We 
wtorek zeszłego tygodnia zdarzył się w Zakrzewie 
straszny wypadek. Na podwórzu gospodarza Wila- 


_ Str. 4, 


mowskiego zaatakował jednego z służących trzylet- 
ni buhaj. Gospodarz W. chcąc zapobiedz niebezpie- 
czeństwu, pospieszył z pomocą służącemu. Złośliwy 
buhaj napadł na gospodarza i ranił go tak, iż gospo- 
darz po kilku dniach zmarł. 


* Działdowo, (Walne zebranie powiatowe Chrze- 
ścijańskiego Stronnictwa Rolniczego.) W! piątek, 
23 kwietnia odbyło się walne zebranie powiatowe 
Chrześc. Narod, Stron. Rolniczego na powiat dział- 
dowski, na którem wybrano nowy Zarząd Powiato- 
wy i ło: prezesem p. A. Kamińskiego z Wielkiej Tu- 
rzy, wiceprezesem p. Łuczaka ze Skurpia, skarbni- 
kiem p. Walkowiaka z Rapat, sekretarzem p. Tade- 
usza Goetzęndorf-Grabowskiego z  Kramarzewa, 
członkami Zarządu pp. Jana Skąpskiego z W. Łęcka, 
Józefa Kornackiego z Nowej wsi, Bernarda Grajka 
z Niestoja, J, Sondwicza z Prus i Jana Sowę z Wysoki, 


Rolnicy powiatu działdowskiego mają nadzieję, 
że mowy zarząd powiąłowy a szczególnie prezes p. 
Kamiński, znany działacz i filantrop, zabierze się rą- 
czo do pracy reorganizacyjnej w powiecie i postawi 
stronnictwa nasze w działdowskim na właściwym po- 
ziomie. Pozatem apeluję niniejszem do posła p. Os- 
sowskiego, by przybył do działdowskiego i to jak naj- 
prędzej, bo jest tak wiele skarg i żalów w powiecie, 
że przez wypowiedzenie się wobec swego posła było 
by niezbędne. Nie wątpię, że nowy zarząd powiato- 
wy zdoła wszelkie trudności usunąć, a nasz kochany 
poseł p, Ossowski wzmocni i rozszerzy naszą organi- 
zację chrześc.-rolniczą, którą u nas w powiecie dział- 
dowskim znalazła szczęgólne wzięcie, mimo że trak- 
towąni byliśmy po macoszemu. 


Nowemu zarządowi powiatowemu Ch. N. S. R. 
a szczególnie prezesowi szczerze lubianemu w powie- 
cie p. Kamńskiemu z Wielkiej Turzy, życzę na tej 
drodze jak najlepszego powodzenia w przeprowądze- 
niu silnej organizacj: rolniczej, która by objęła tak 
małego, średniego jako i większego rolnika. Tej pra- 
cy szczęść Panie Boże! ł 


* Starogard, (Ważne dla inwalidów i pozosta- 
łych.) Jak wiadomo, pojawił się na terenie Sejmu 
wniosek, który miał być przedmiotem obrad Komisji 
Budżetowej, pozbawienia prawa do renty inwalidów 
od 15 proc. do 44 proc. Pozatem wniosek zamierzał 
do odjęcia rent wdowom i sierotom, mającym naj- 
mniejsze nawet dochody. W zeszłym tygodniu udała 
się delegacja tut, koła Zw. Inwalidów z protestem i 
oświadczeniem ną pismie do tut. Starosty, P. Staro- 
sta podaje nam teraz, że według telegramu Min. Spr. 
Wewn., który Wojewoda Pomorski przesłał do Staro- 
stwa, rząd nie zamierza projektować podwyższenia 
procentu niezdolności do pracy dla wymiaru rent, co 
podajemy do wiadomości , Zarząd Pom, Koła Zw. Inw, 


* Tuchola, Pow'atowa Kasa Oszczędności podaje 
do wiadomości, że udzielić może w pierwszym rzę- 
dzie drobnym rolnikom, pozatem drobnym przemy- 
słowcom, kupcom i rzemieślnikom mniejszych poży- 
czek na ulgowych warunkach. 

Wnioskujący o udzielenie pożyczk, winni w po- 
» daniach swych dwóch dobrych ręczycieli podać. 


_ ZIEMIA POMORSKA 


Ponieważ kasa pisemnych zawiadomień o przy- 
znaniu wzgl. odmówieniu pożyczki wysyłać nie bę- 
dzie, należy się przeto ustnie o stanie sprawy w kasie 
poinformować, 


* Puck, (Walne Zebranie Chrz, Stron. Rolnicze- 
go.) Walne zebranie powiatowe Chrześc, Stronni- 
ctwa Rolniczego na powiat pucki odbędzie się we 
wtorek 11 maja b, r. w Pucku o godz. 11-ej przedpoł. 
w Domu Kuracyjnem. Na porządku obrad bardzo 
ważne referaty: p. senatora Janty-Połczyńskiego i 
pp. posłów. Omówione będą kredyty oraz nastąpi 
wybór zarządu powiatowego. Szanownych członków i 
sympatyków gorąco prosimy o zaagitowanie wśród 
swych znajomych, by rolnicy bez względu na posia- 
dane morgi liczn'e się stawili na to zebranie. 

Zarząd. 


* Śrem. (Straszne zdarzenie.) W piątek, dnia 23 
kwietnia r. b, przyszła do Góry pod Śremem jakaś ko- 
bieta, pochodząca z miejscowości Iłowiec, koło Czem- 
pinia. Żebrała po wsi razem z dwojgiem dzieci: czte- 
roletnim chłopczykiem i czternastoletnią dziewczyn- 
ką. Upokorzenie i — być może — przykre słowa tu- 
tejszych ludzi, pobudziły nieznaną kobietę do rozpa- 
czy kroku: oto mniejwięcej w południe udała się nie- 
spostrzeżona przez nikogo, nad Wartę, « w tem miej- 
scy, śdzię jest prom, rzuciła w głębię najprzód chłop- 
czyką, a następnie usiłowała to samo zrobić z córecz- 
ką, — fa jednak uciekła. Skoczyła potem sama do 
wody i wraz z synkiem utonęła. Można sobie wy- 
obrazić rozpacz pozostałej sieroty, która udała się 
z płaczem do pałacu i zawiadomiła tam ludzi o wy- 
padku. Niedługo potem udało się wyrobnikom gór- 
skim zwłoki nieszczęśliwych topielców z wody wy- 
dobyć. Nieszczęśliwa nazywa się Słomowa, jej mąż 
przebywa we Francji. 

EJ > . 
Ostatnie wiadomości. 
W sprawie przesilenia 

Prawdopodobnie rada ministrów odbędzie dziś 
posiedzen'e, na którem zapadnie formalna decyzja 
w sprawie ustąp'enia rządu. Premjer przed samą de- 
cyzją odbędzie jeszcze szereg rozmów z przedstawi- 
cielami partji co do składu nowego gabinetu. Nie jest 
wykluczone, że p. premjer Skrzyński, jednocześnie 
z wręczeniem dymisji Prezydentowi Rzplitej zawia- 
domi go o liście ewentualnego nowego rządu. 


Q organizację najwyższych władz wojskowych. 

Całe wczorajsze posiedzenie poświęciła rada mi- 
nistrów uchwaleniu nowego projektu ustawy o organi- 
zacji najwyższych władz wojskowych. Postanowiono 
wycołać dawny projekt. Minister Żeligowski wręczył 
dzisiaj nowy projekt tej ustawy, według którego utwo- 
rzene zostaje stanowisko generalnego inspektora ar- 
mji, któremu podlegać będzie szef sztabu; generalny 
inspektor armji zawisły jest od ministra spraw wojs- 
kowych, ale bierze udział w radzie obrony państwa 
i na wypadek wojny zostaje naczelnym wodzem. We- 
dług opinii gen. Żeligowskiego powrót marszałka Pił- 
sudskiego do armji jest kwestją kilku dn, 
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Z Sejmu. 

Wczoraj toczyły się w Sejmie narady nad sytu- 
acją przesileniową i sprawą przyszłego gabinetu. Krą- 
żą pogłoski że gabinet następny będzie również koali- 
cyjny, w każdym jednak razie, gdyby p, Skrzyński nie 
został premjerem, to napewno otrzyma tekę ministra 
spraw zagranicznych. 

Nominacja, 

Senator Nowodworski z klubu Ch, D. zamianowa- 
ny został sędzią sądu najwyższego w Warszawie i w 
związku z tem złożył mandat senatora. Na jego miej- 
sce wszedł Adam Szymański redaktor „Hasła, or- 
ganu Ch. D; 

Plany Stresemanna, 

Poseł Rheinbaben wygłosił w Zurichu wykład, 
w którym atakował Polskę z powodu rzekomego 
ucisku mniejszości niemieckiej w Polsce i odmawiał 
jej prawa do miejsca w Radzie Ligi, 


Dążenia seperatystyczne Bawarji. 

W Bawarji odzywają się silne dążenia ku zmianie 
konstytucji wejmarskiej w tym kierunku, aby Bawarja 
odzyskała swoje przywileje, dotyczące kolei i spraw 
podatkowych, 

Oszczędności bolszewików. 

W związku ze spadkiem czerwieńca i ogólnym 
zastojem, rząd sowiecki przeprowadza znaczne osz- 
czędności w wydatkach na placówki zagraniczne. Nie- 
jedne placówki mają być zupełnie zwinięte. 


Ohydna zbrodnia, 

Bazyli Werbacz mieszkaniec Zukowiec, powiatu 
wołkowyskiego, dokonał ohydnej zbrodni, Mianowi- 
cie odrąbał on siekierą głowę sędziemu pokoju z Po- 
rozowa, 50 letniemu Włodzimierzowi Leszczyńskie- 
mu i żonie swej Julji. Po dokonaniu morderstwa oddał 
się w ręcę policji. W zeznaniu podał, że zabójstwa do 
konał przez zemstę ża zdradę małżeńską, ponieważ 
żona jego Julja utrzymywała stosunki miłosne z sę- 
dzią Leszczyńskim. 

i Kurs dolara, 

Dolar w Warszawie nieurzędowo 10.35, tenden- 

cja utrzymana. 


Dział gospodarczy. 
ZIEMIOPŁODY. 
Poznań, dnia 1, 5. 1926 r. 
Za 100 kg. loco stacja załadowcza. 

Żyto 29.50—30.50; pszenica 50.00—52.00; jęczmień browa- 
rowy 30.00—32.00; owies 30.00—32,00; mąka żytnia 70% sztand, 
45,00; mąka żytnia 65% 46.00; mąka pseznna 65% 74.00—77.00; 
ospa żytnia 24.00—25.00; ziemniaki fabryczne 3.30 ziemniaki ja- 
dalne 3.70, 


roem RA COIA 


tem chwalebniej 


au 


skromniej 


Im kto 
kończy. 


zaczyna, 


Tryumf nad samym sobą, dajej dopiero miarę 
własnej siły. J. I. Kraszewski. 


Specjalność: wyrób i sprzedaż kaszy 
krakowskiej 


| tatarczanej | 


ZAWIADOMIENIE! 


Od dnia 15 bm. zóstałaą uruchomiona 


ELEKTRYCZNA KASZARNIA i SRUTOWNA zd 


która przyjmuje do śrutowania i wymiany 
wszelkie zboża, a także zakupuje, głównie zas 
tatarkę (grykę) płacąc ceny najwyższe. 


TORUŃ, Kopernika Nr. 22. 


Dołowniki i obsypniki do kartofli 
2, 3 i 4-rzędowe syst. „Sarrazina* 62 
Siewniki do zboża syst.,Dehne* Simplex 


S „ nawozu Minerva-Patent i Pommerania 
Opełacze do zboża i buraków syst. „Dehne* 


Brony, kultywatory, walce do roli 
oraz wszystkie maszyny i narzędzia w zakres rolnictwa wchodzące 


Nitsche i S-ka Faba 


maszyn 
w Poznaniu, ul. Kolejowa 1—3. Tel. 6043, 6044. 
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Pomorski 
Syndykat Rolniczy 


w TORUNIU 
Centralny organ handlowy Pomorskiego Tow. 
Rolniczego i Spółdzielni Rolniczo-Handlowych 
Telefony: Toruń 435, 436, 153. Adr. telegr. „Hurtroln” skrz. poczt. 43. 
oraz Oddziały Pomorsk. Stowarzyszenia Rolniczo-Handl. w 


Brodnica - Chojnicach - Pelplinie - Wejherowie - Chełmnie 
Wąbrzeźnie - Frzewie - Pneky - Kartuzach 


ś 1) 
=ZAKUP= 


wszelkich 
Ziemiopłodów 


Nowemmieście - 


= SPRZEDAŻ =- 


nawozy sztucznę, węgiel, 
towary roln., artyk. budow]. 


(grykę) kupuje, płaci ceny 
najwyższe 


Elektryczna Kaszarnia 
i Śrutownia Zboża 
Toruń, ul. Kopernika nr. 22. 


>> ALL, 


Syn rolnika 


Pomorzanin lat 23 z ukończoną 
szkołą rolniczą z bardzo dobrym 
świadectwem, posznkuje od 
zaraz posady elewa lub pisarza 
gospodarczego. Łaskawe zgłosz, 
do „Ziemi Pomorskiej” pod nr. 19. 


Skadaicie 
ofiary 
na 
bezrobotnych 


R e] 3 


P. P. Rolnicy i Hodowcy!! 


Przyjmuję ziecenia na 


kastracie ogierów 


i innych zwierząt domowych. — Leczę zwierzęta 
i przeprowadzam szczepienia ochronne, — Likwi- 
dacje bardzo umiarkowane. — Służę rekomenda- 
cjami. — Odległość uie wchodzi w rachubę. 


Fr. Gertig, Toruń. il. łem 2. 


Bmw ZZA ZN 


Rolnicy! miiie, Jenie mnk” | 7 


Nasiona 


traw, warzyw i kwiatów 


poleca 


Sp. Akc. „Granum” 


arszawa, Pl. Napoleona nr.6. 
telefon 301-74. 111 


Nakładem Pomorskiego Zakładu Wydawniczego. — Czcionkami Pomorskiej Drukarni Rolniczej S. A, w Toruniu. — Za redakcję odpowiada Władysław Kłosowski. 


Książnica Kopernikańska Í 
w Toruniu 


